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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Nie chce­my tu żad­nych kło­po­tów, Ka­la­nos.


  – Kło­po­tów, Yian­nis? – Lu­kas po­wo­li po­wiódł wzro­kiem po spo­co­nej twa­rzy męż­czy­zny w śred­nim wie­ku, któ­ry bar­dzo się sta­rał groź­nie wy­glą­dać. – Dla­cze­go my­ślisz, że mógł­bym wam na­ro­bić ja­kichś kło­po­tów?


  – Po­słu­chaj, Ka­la­nos, to po­grzeb mo­je­go ojca. Tyl­ko tyle chcia­łem po­wie­dzieć. To pora, żeby od­dać cześć zmar­łe­mu.


  – Od­dać „cześć”? – wy­ce­dził Lu­kas. - Cie­szę się, że mi o tym przy­po­mnia­łeś. Pew­nie dla­te­go jest tu tylu lu­dzi. – Rzu­cił drwią­ce spoj­rze­nie na pra­wie pu­sty cmen­tarz. – Masa osób chce od­dać cześć temu wiel­kie­mu czło­wie­ko­wi.


  – To po pro­stu ro­dzin­ny po­grzeb. A two­ja obec­ność jest tu zby­tecz­na.


  – Ach tak? No to strasz­na szko­da.


  W rze­czy­wi­sto­ści Lu­kas nie chciał tu być. Nie był jesz­cze go­tów asy­sto­wać przy po­chów­ku tego pod­łe­go czło­wie­ka, któ­ry prak­tycz­nie za­bił jego ojca – zu­peł­nie jak­by wbił nóż w jego ser­ce – i któ­re­go ma­chloj­ki spra­wi­ły, że Lu­ka­sa nie­słusz­nie ska­za­no na wię­zie­nie.


  Spę­dził czte­ry i pół roku w jed­nym z naj­cięż­szych za­kła­dów kar­nych w Ate­nach. Miał mnó­stwo cza­su, by szcze­gó­ło­wo prze­ana­li­zo­wać zdra­dę, któ­rą Ary­sto­te­les Gia­no­po­ulo­us po­peł­nił wo­bec nie­go i, co gor­sza, wo­bec jego ojca. Przez te lata wście­kłość ro­sła w nim, aż wy­peł­ni­ła go ca­łe­go. Nie był już czło­wie­kiem z krwi i ko­ści, ale kimś twar­dym i zim­nym, wy­ku­tym z lawy nie­na­wi­ści.


  Miał czte­ry i pół roku, by za­pla­no­wać ze­mstę.


  I wszyst­ko na nic.


  Po­nie­waż obiekt jego nie­na­wi­ści zmarł tego sa­me­go dnia, któ­re­go Lu­kas zo­stał zwol­nio­ny z wię­zie­nia. Jak­by ce­lo­wo mu się wy­mknął.


  Te­raz Lu­kas pa­trzył, jak trum­na po­wo­li opusz­cza się w zie­mię. Dźwięcz­ny głos ka­pła­na, in­to­nu­ją­cy ostat­nie bło­go­sła­wień­stwo, wy­peł­nił po­wie­trze. Zim­ne spoj­rze­nie Ka­la­no­sa wę­dro­wa­ło po odzia­nych w czerń ża­łob­ni­kach. W każ­de­go z nich wpa­try­wał się na tyle dłu­go, by jego nie­przy­stęp­na obec­ność zo­sta­ła przez nie­go za­uwa­żo­na i prze­nio­sła jego uwa­gę z nie­bosz­czy­ka na ko­goś bar­dzo ży­we­go.


  Obok nie­go ner­wo­wo wier­cił się Yian­nis Gia­no­po­ulo­us, co chwi­la po­sy­ła­jąc mu spoj­rze­nia spode łba. Ale syn Ary­sto­te­le­sa z dru­gie­go mał­żeń­stwa nie in­te­re­so­wał Lu­ka­sa. Był tu też brat Yian­ni­sa, Chri­stos, oraz kil­ku sta­rych biz­ne­so­wych wspól­ni­ków Ary­sto­te­le­sa, jego były praw­nik i jed­na z przy­ja­ció­łek, dys­kret­nie ocie­ra­ją­ca oczy. Nie­co z boku sta­li Pe­tros i Do­rcas, ostat­ni wier­ni pra­cow­ni­cy Ary­sto­te­le­sa.


  Gru­pa po­krę­co­nych in­dy­wi­du­ów ze­bra­nych na grec­kiej wy­spie pod skwa­rem po­łu­dnio­we­go słoń­ca, by po­grze­bać męż­czy­znę, któ­ry bez wąt­pie­nia zdo­łał im wszyst­kim znisz­czyć ży­cie – w taki czy inny spo­sób. Nikt z nich nie in­te­re­so­wał Lu­ka­sa.


  Nikt, poza jed­ną oso­bą.


  Wresz­cie po­zwo­lił swo­im oczom spo­cząć na niej. Mło­da, fi­li­gra­no­wa ko­bie­ta sta­ła z po­chy­lo­ną gło­wą, trzy­ma­jąc w dło­ni bia­łą li­lię. Ca­li­sta Gia­no­po­ulo­us. Cal­lie. Cór­ka trze­ciej żony Ary­sto­te­le­sa, jego naj­młod­sze dziec­ko i je­dy­na cór­ka. Je­dy­na do­bra rzecz, jaką zro­bił Ary­sto­te­les. W ten spo­sób my­ślał o niej Lu­kas, do­pó­ki go nie zdra­dzi­ła – ona rów­nież. Cal­lie ode­gra­ła w jego upad­ku naj­po­dlej­szą rolę.


  Spo­glą­da­jąc na nią, Lu­kas przez chwi­lę na­pa­wał się jej dys­kom­for­tem. Cho­ciaż mia­ła na twa­rzy wo­al­kę, zda­wa­ło mu się, że wi­dzi błysk prze­ra­że­nia w jej zie­lo­nych oczach. Na jego wi­dok za­chwia­ła się lek­ko i jesz­cze bar­dziej po­chy­li­ła nad gro­bem.


  Spójrz na mnie, Ca­li­sto.


  Chciał zo­ba­czyć jej wstyd i po­czuć, jak od­bi­ja się od twar­de­go muru jego po­gar­dy.


  Ale Ca­li­sta z upo­rem wpa­try­wa­ła się w grób, wy­glą­da­ła tak, jak­by była go­to­wa wsko­czyć do nie­go za swo­im zmar­łym oj­cem, gdy­by dzię­ki temu mo­gła uciec przed Lu­ka­sem. Ale ona mu się nie wy­wi­nie. Nie uciek­nie przed jego ze­mstą.


  Lu­kas pa­trzył na nią zmru­żo­ny­mi ocza­mi. Kie­dyś my­ślał, że ją zna. Jak­że się my­lił. Przez lata wspól­nie spę­dza­li wa­ka­cje na wy­spie Tha­las­sa, ku­pio­nej do spół­ki przez ich oj­ców po tym, jak G&K Ship­ping za­ro­bi­ło pierw­szy mi­lion. Był to sym­bol ich suk­ce­su i trwa­łej przy­jaź­ni.


  Lu­kas, star­szy od Ca­li­sty o osiem lat, wspo­mniał sa­mot­ne dziec­ko, któ­re­go ro­dzi­ce się roz­wie­dli, le­d­wie wy­szło z pie­luch. Jej mat­ka za­bra­ła ją z po­wro­tem do oj­czy­stej An­glii, ale w każ­de wa­ka­cje wy­sy­ła­ła samą do Tha­las­sy. Ca­li­sta snu­ła się za przy­rod­ni­mi brać­mi, je­śli aku­rat prze­by­wa­li w oka­za­łej re­zy­den­cji Gia­no­po­ulo­usów.


  Snu­ła się tak­że za Lu­ka­sem, szu­ka­jąc go po tej stro­nie wy­spy, któ­ra na­le­ża­ła do jego ro­dzi­ny, upo­rczy­wie sa­do­wiąc się na jego ło­dzi, gdy pły­nął ło­wić ryby, lub wspi­na­jąc się po ska­łach, by ob­ser­wo­wać, jak nur­ku­je w kry­sta­licz­nie czy­stych tur­ku­so­wych wo­dach.


  Póź­niej ta dziew­czyn­ka zmie­ni­ła się w nie­co dzi­wacz­ną na­sto­lat­kę. Ukry­wa­jąc swo­ją rudą, krę­co­ną czu­pry­nę pod słom­ko­wym ka­pe­lu­szem, ukrad­kiem spo­glą­da­ła na Lu­ka­sa zza gru­bych to­mów książ­ko­wych be­st­sel­le­rów i ru­mie­ni­ła się po czub­ki wło­sów, gdy ją na tym przy­ła­pał.


  Cal­lie, Ca­li­sta… w wie­ku osiem­na­stu lat prze­obra­zi­ła się w olśnie­wa­ją­cą mło­dą ko­bie­tę. I zwa­bi­ła go do łóż­ka, choć, tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, nie do­tar­li aż tak da­le­ko. Bli­żej była sa­lo­no­wa sofa.


  Lu­kas wie­dział wte­dy, że nie po­win­ni tego ro­bić. Ale Cal­lie za­cho­wy­wa­ła się zbyt ku­szą­co, by się jej oprzeć. Za­sko­czy­ła go i za­szczy­ci­ła, wy­bie­ra­jąc go na tego, któ­ry ode­brał jej dzie­wic­two. Ale przede wszyst­kim go oszu­ka­ła.


  A on za­mie­rzał jej się te­raz od­pła­cić.


  Ca­li­sta po­czu­ła, jak zie­mia chwie­je się pod jej sto­pa­mi, a ob­raz trum­ny z cia­łem ojca za­ma­zu­je się za czar­ną ko­ron­ko­wą wo­al­ką.


  Tyl­ko nie Lu­kas – nie tu­taj, nie te­raz. Ale z ni­kim nie mo­gła po­my­lić męż­czy­zny znaj­du­ją­ce­go się po prze­ciw­nej stro­nie gro­bu. Był bar­dziej bar­czy­sty, niż pa­mię­ta­ła, a jego umię­śnio­ny tors był sil­niej­szy, tward­szy i bar­dziej im­po­nu­ją­cy. Wy­peł­niał do­brze skro­jo­ny ciem­ny gar­ni­tur jak stal wla­na do do­sko­na­łej for­my. Stał tam z rę­ko­ma skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si, moc­no za­pie­ra­jąc się o zie­mię i wy­raź­nie de­mon­stru­jąc, że ni­g­dzie się nie wy­bie­ra.


  Wszyst­ko to Ca­li­sta za­re­je­stro­wa­ła w prze­bły­sku pa­ni­ki, po czym spu­ści­ła oczy na grób.


  To się nie mo­gło dziać na­praw­dę.


  Lu­kas Ka­la­nos był w wię­zie­niu – wszy­scy o tym wie­dzie­li. Od­sia­dy­wał dłu­gi wy­rok za udział w ha­nieb­nym prze­my­cie i han­dlu bro­nią, w któ­ry wcią­gnął go jego oj­ciec, Sta­vros, bę­dą­cy za­ra­zem biz­ne­so­wym part­ne­rem jej ojca.


  Nie­mo­ral­ność tego przed­się­wzię­cia na­pa­wa­ła Ca­li­stę wstrę­tem. Fakt, że sta­ło się ono przy­czy­ną ban­kruc­twa jej ojca i fi­nan­so­wej ru­iny jej rodu, był je­dy­nie dru­go­rzęd­ną spra­wą. W wie­ku dwu­dzie­stu trzech lat Ca­li­sta zdą­ży­ła już do­świad­czyć wiel­kie­go bo­gac­twa i wiel­kich prze­ciw­no­ści losu. I wie­dzia­ła, co woli.


  Wła­śnie dla­te­go pięć lat temu ode­szła, od­wra­ca­jąc się od ska­żo­ne­go grec­kie­go dzie­dzic­twa. Chcia­ła żyć z dala od upad­ku ro­dzin­nej fir­my, od kłót­ni i awan­tur bra­ci, od ata­ków wście­kło­ści ojca i jego al­ko­ho­lo­wych de­pre­sji.


  Ale przede wszyst­kim ode­szła od Lu­ka­sa Ka­la­no­sa – męż­czy­zny, któ­ry ode­brał jej dzie­wic­two i zła­mał ser­ce. I któ­ry zo­sta­wił ją z czymś, co nie­ustan­nie jej o tym przy­po­mi­na­ło.


  Na myśl o ma­łej có­recz­ce Ca­li­sta po­czu­ła, że jej war­gi za­czy­na­ją drżeć. Zo­sta­wi­ła Ef­fie w Lon­dy­nie pod opie­ką swo­jej przy­ja­ciół­ki, Mag­dy, z któ­rą ra­zem stu­dio­wa­ła pie­lę­gniar­stwo. Cal­lie za­mie­rza­ła tu zo­stać naj­wy­żej kil­ka dni, aby ra­zem z brać­mi upo­rząd­ko­wać spra­wy ojca, pod­pi­sać do­ku­men­ty, a na­stęp­nie uciec z tej wy­spy raz na za­wsze.


  Ale na­gle uciecz­ka z Tha­las­sy sta­ła się – ze wzglę­du na groź­ną, mrocz­ną po­stać Lu­ka­sa Ka­la­no­sa – jesz­cze bar­dziej pa­lą­cą kwe­stią.


  Ce­re­mo­nia po­chów­ku do­bie­ga­ła koń­ca. Po ostat­niej mo­dli­twie ża­łob­ni­cy rzu­ci­li kwia­ty i zie­mię na wierzch trum­ny, cha­rak­te­ry­stycz­ny dźwięk przy­pra­wił Ca­li­stę o dresz­cze.


  – Z pew­no­ścią nie jest ci zim­no. – Wład­czo przy­trzy­mał ją za ło­kieć. – Czyż­by to była wzru­sza­ją­ca de­mon­stra­cja żalu?


  Mó­wił bez­błęd­nie po an­giel­sku, cho­ciaż Ca­li­sta zna­ła grec­ki na tyle do­brze, by się z nim po­ro­zu­mieć. Nie zwal­nia­jąc uści­sku, od­wró­cił ją tak, by mu­sia­ła sta­nąć z nim twa­rzą w twarz.


  – Je­śli tak, to chy­ba nie mu­szę ci mó­wić, że jest to zu­peł­nie nie na miej­scu.


  – Lu­kas, pro­szę… – Ca­li­sta przy­go­to­wa­ła się, by na­po­tkać jego pa­lą­ce spoj­rze­nie, ale jej ko­la­na nie­mal ugię­ły się na jego wi­dok.


  Nie­sfor­ne ciem­ne loki znik­nę­ły na rzecz krót­ko przy­cię­tej fry­zu­ry, któ­ra wy­ostrza­ła jego przy­stoj­ne rysy, pod­kre­śla­jąc sta­now­czą li­nię ocie­nio­nej za­ro­stem szczę­ki i ostre płasz­czy­zny po­licz­ków. Ale jego oczy były ta­kie jak daw­niej – tak ciem­no­brą­zo­we, że nie­mal czar­ne, za­pie­ra­ją­ce dech w pier­siach.


  – Je­stem tu, by po­cho­wać mo­je­go ojca, a nie po to, żeby słu­chać two­ich obelg.


  – Och, uwierz mi, aga­pi mou, w te­ma­cie obelg nie wie­dział­bym na­wet, od cze­go za­cząć. Całe ży­cie za­ję­ło­by mi choć­by po­wierz­chow­ne od­ma­lo­wa­nie mo­jej od­ra­zy wo­bec tego czło­wie­ka.


  Ca­li­sta zmarsz­czy­ła brwi. Jej oj­ciec nie był ide­ałem – nie mia­ła co do tego złu­dzeń. Ary­sto­te­les bar­dzo źle trak­to­wał jej mat­kę i miał sze­reg ro­man­sów, któ­re wy­wo­ła­ły u Dia­ny za­ła­ma­nie ner­wo­we. To z ko­lei do­pro­wa­dzi­ło ją do przy­pad­ko­we­go przedaw­ko­wa­nia. Ca­li­sta ni­g­dy mu tego nie wy­ba­czy­ła.


  Ale na­dal był jej oj­cem – je­dy­nym, ja­kie­go mia­ła.


  – By­ła­bym ci wdzięcz­na, gdy­byś nie mó­wił tak ob­raź­li­wie o moim ojcu. – Jej głos za­drżał nie­po­ko­ją­co. - Zresz­tą aku­rat ty nie masz pra­wa ni­ko­go osą­dzać.


  – Ja, Ca­li­sto? – Ciem­ne brwi unio­sły się w uda­wa­nym za­sko­cze­niu. – A to niby dla­cze­go?


  – Do­brze wiesz, dla­cze­go.


  – O tak. Z po­wo­du ohyd­nej zbrod­ni, któ­rą po­peł­ni­łem. To jest coś, o czym chcę z tobą po­roz­ma­wiać.


  – Cóż, ja nie chcę z tobą roz­ma­wiać. Ani o tym, ani o ni­czym in­nym.


  A zwłasz­cza o ni­czym in­nym.


  Dreszcz trwo­gi prze­szył jej krę­go­słup na samą myśl o tym, do cze­go mo­gła­by ich do­pro­wa­dzić ta roz­mo­wa. Bóg je­den wie, jak za­re­agu­je Lu­kas, gdy do­wie się, że ma cór­kę.


  Ca­li­sta ni­g­dy nie za­mie­rza­ła trzy­mać Ef­fie w ta­jem­ni­cy przed oj­cem – przy­naj­mniej nie na po­cząt­ku. Była w pią­tym mie­sią­cu cią­ży, gdy wresz­cie zda­ła so­bie z tego spra­wę, prze­ko­na­na, że to stres od­po­wia­da za mdło­ści, brak mie­siącz­ki i zmę­cze­nie. Po­nie­waż nikt nie za­cho­dzi w cią­żę pod­czas pierw­sze­go razu, nie­praw­daż?


  Z pew­no­ścią stres, któ­re­go do­świad­cza­ła, zdru­zgo­tał­by na­wet naj­sil­niej­sze­go du­cha. Mia­ła dość zmar­twień, jesz­cze za­nim się do­wie­dzia­ła, że spo­dzie­wa się dziec­ka Lu­ka­sa. Naj­pierw na­gła śmierć Sta­vro­sa, a po­tem cały ten skan­dal zwią­za­ny z prze­my­tem bro­ni i za­ła­ma­nie in­te­re­sów ro­dzin­nej fir­my spe­dy­cyj­nej. Na koń­cu zaś okrop­ne od­kry­cie, że Lu­kas był w to za­mie­sza­ny.


  Za­nim po­szła do le­ka­rza, Lu­kas już cze­kał na pro­ces za swo­ją zbrod­nię. Gdy roz­po­czął się po­ród, mie­siąc wcze­śniej, niż po­wi­nien, gdy sa­mot­na i prze­ra­żo­na Ca­li­sta wy­da­wa­ła na świat dziec­ko, od­by­wa­ła się roz­pra­wa, a sę­dzia uzna­wał Lu­ka­sa win­nym i ska­zy­wał na osiem lat wię­zie­nia.


  Pierw­szy krzyk Ef­fie wy­brzmiał do­kład­nie w chwi­li, gdy sę­dzia wy­po­wie­dział te brze­mien­ne w skut­ki sło­wa: „Pro­szę wy­pro­wa­dzić ska­za­ne­go”.


  Tego dnia – w dniu na­ro­dzin cór­ki – Ca­li­sta zde­cy­do­wa­ła, że po­cze­ka z in­for­mo­wa­niem Lu­ka­sa o ist­nie­niu Ef­fie, do­pó­ki ten nie wyj­dzie z wię­zie­nia. Osiem lat wy­da­wa­ło jej się dość dłu­gim cza­sem, by ona i Ef­fie uło­ży­ły so­bie ży­cie w Wiel­kiej Bry­ta­nii. Dla­te­go do­brze skry­wa­ła swój se­kret.


  Nie po­wie­dzia­ła o tym ni­ko­mu – na­wet swo­je­mu ojcu – z oba­wy, że je­śli Ary­sto­te­les po­zna praw­dę, ro­zej­dzie się ona wśród jej grec­kiej ro­dzi­ny i do­trze do Lu­ka­sa. Ale je­śli mia­ła być szcze­ra, był jesz­cze je­den po­wód, dla któ­re­go nie chcia­ła, by jej oj­ciec o tym wie­dział.


  Pró­bo­wał­by prze­jąć kon­tro­lę, za­rów­no nad Ca­li­stą, jak i nad swo­ją wnucz­ką. Zbyt wie­le tru­du kosz­to­wa­ło ją zbu­do­wa­nie nie­za­leż­ne­go ży­cia, by mu na to po­zwo­lić. Po pro­stu nie­mó­wie­nie mu o Ef­fie było naj­ła­twiej­szym roz­wią­za­niem.


  Ary­sto­te­les ni­g­dy się nie do­wie­dział, że ma wnucz­kę. Ale Lu­kas… mu­siał się do­wie­dzieć, że jest oj­cem. Miał do tego pra­wo. Ale jesz­cze nie te­raz. Nie, za­nim Ca­li­sta zdo­ła na to przy­go­to­wać sie­bie i Ef­fie.


  – Ca­li­sto, lu­dzie już wra­ca­ją. – Zwró­cił jej uwa­gę Yian­nis. – Wy­pa­da z nimi po­roz­ma­wiać.


  – Wra­ca­ją, tak szyb­ko? – za­drwił Lu­kas – Nie bę­dzie sty­py? Oka­zji, by po­wspo­mi­nać tego wiel­kie­go czło­wie­ka?


  – Sta­tek cze­ka, by od­wieźć wszyst­kich z po­wro­tem na kon­ty­nent. I ra­dzę ci się z nimi za­brać.


  Lu­kas ro­ze­śmiał się szorst­ko.


  – Za­baw­ne, ja ra­dził­bym ci to samo.


  – Spro­wa­dzi­łeś na nas ru­inę i hań­bę, Ka­la­nos, ale Tha­las­sa to je­dy­ne do­bro, któ­re mój oj­ciec zdo­łał ochro­nić. Już nie­dłu­go po­że­gnasz się ze swo­ją po­ło­wą wy­spy.


  – Na­praw­dę?


  – Tak. Za­mie­rza­my zło­żyć po­zew i do­ma­gać się po­ło­wy wy­spy jako re­kom­pen­sa­ty za krzyw­dy, któ­re ty i twój oj­ciec nam wy­rzą­dzi­li­ście. Nasi praw­ni­cy są pew­ni, że wy­gra­my tę spra­wę. – Yan­nis z tru­dem utrzy­my­wał har­dy ton gło­su.


  – My?


  – Mój brat i ja. I Ca­li­sta, oczy­wi­ście.


  Na dźwięk jej imie­nia Lu­kas ob­ró­cił się, by po­słać Ca­li­ście spoj­rze­nie peł­ne ta­kiej od­ra­zy, że aż ją ze­mdli­ło. Nie mia­ła po­ję­cia, o czym mó­wił Yian­nis. Ni­g­dy nie zgo­dzi­ła się skła­dać po­zwu o od­szko­do­wa­nie. Nie chcia­ła mieć nic wspól­ne­go z Tha­las­są. I z pew­no­ścią nie za­mie­rza­ła wal­czyć z Lu­ka­sem o jego po­ło­wę.


  – Cóż, po­wo­dze­nia. – Lu­kas od­wró­cił się, naj­wy­raź­niej znu­dzo­ny te­ma­tem. – Cho­ciaż wła­ści­wie to nie… – Ob­ra­ca­jąc się z po­wro­tem, groź­nie przyj­rzał się Yian­ni­so­wi. – Wła­ści­wie mo­że­cie się tego do­wie­dzieć tu i te­raz. Wy­spa Tha­las­sa na­le­ży te­raz do mnie. Cała.


  – Tak, ja­sne – do­łą­czył do nich Chri­sto, sta­jąc mię­dzy Yian­ni­sem a Lu­ka­sem. – Masz nas za idio­tów, Ka­la­nos? To wie­rut­ne kłam­stwo.


  – Oba­wiam się, że nie. – Lu­kas strzep­nął z rę­ka­wa swo­je­go nie­ska­zi­tel­ne­go gar­ni­tu­ru dro­bin­kę ku­rzu. – Dzi­wię się tyl­ko, że praw­ni­cy nic wam o tym nie po­wie­dzie­li. Już ja­kiś czas temu uda­ło mi się zdo­być „wa­szą” część wy­spy.


  Twarz Chri­sto­sa spur­pu­ro­wia­ła, ale to Yian­nis prze­mó­wił.


  – To nie może być praw­da. Ary­sto­te­les ni­g­dy by ci jej nie sprze­dał.


  – Nie mu­siał. Kie­dy on i mój oj­ciec ku­pi­li tę wy­spę, za­re­je­stro­wa­li ją na na­zwi­ska swo­ich żon. Ten wzru­sza­ją­cy gest miał im po­zwo­lić obejść sys­tem po­dat­ko­wy… Moja po­ło­wa prze­szła na mnie po śmier­ci mo­jej mat­ki. Żeby zdo­być dru­gą po­ło­wę, wy­star­czy­ło wy­tro­pić pierw­szą żonę Ary­sto­te­le­sa i zło­żyć jej pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia. Trud­no wy­ra­zić, jak bar­dzo była mi wdzięcz­na. Zwłasz­cza że do­tąd nie mia­ła po­ję­cia, że jest wła­ści­ciel­ką tego ma­jąt­ku.


  – Ale prze­cież od lat by­łeś w wię­zie­niu. Niby jak mo­głeś to zro­bić?


  – Zdzi­wił­byś się. Oka­zu­je się, że moż­na tam na­wią­zać spo­ro cen­nych kon­tak­tów. – Lu­kas uniósł czar­ną brew. – Znam te­raz lu­dzi, któ­rym moż­na zle­cić każ­de za­da­nie. Na­praw­dę każ­de.


  Yian­nis wy­raź­nie zbladł. W przy­pły­wie de­spe­ra­cji ob­ró­cił się do Ca­li­sty, ale ona tyl­ko lek­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Nie wie­dzia­ła, kto jest wła­ści­cie­lem wy­spy.


  W mię­dzy­cza­sie Chri­stos wzniósł pię­ści w ża­ło­snym po­ka­zie agre­sji.


  – Nie prze­stra­szysz mnie, Ka­la­nos. Bez pro­ble­mu po­ło­żę cię na ło­pat­ki.


  – Po­dob­no chcie­li­ście zdą­żyć na sta­tek? – Lu­kas rzu­cił mu lo­do­wa­te spoj­rze­nie.


  Chri­stos po­stą­pił krok do przo­du, ale Yian­nis zła­pał go za ra­mię i od­cią­gnął, by nie wpa­ko­wał się w praw­dzi­we kło­po­ty. Gdy się ob­ra­cał, jego sto­py za­plą­ta­ły się w zie­lo­ną plan­de­kę po­kry­wa­ją­cą świe­żą zie­mię wo­kół gro­bu. Obaj bra­cia po­tknę­li się i nie­bez­piecz­nie za­chwia­li nad samą mo­gi­łą. W ostat­niej chwi­li zdo­ła­li się wy­pro­sto­wać.


  – To nie jest na­sze ostat­nie sło­wo, Ka­la­nos! – krzyk­nął przez ra­mię Chri­stos, pod­czas gdy Yian­nis po­śpiesz­nie cią­gnął go da­lej, ma­new­ru­jąc mię­dzy za­ro­śnię­ty­mi gro­ba­mi. – Za­pła­cisz nam za to.


  Ca­li­sta pa­trzy­ła za­sko­czo­na, jak jej przy­rod­ni bra­cia zni­ka­ją. Czy nie pla­no­wa­li spę­dzić kil­ku nocy na wy­spie, żeby przej­rzeć pa­pie­ry ojca i po­sor­to­wać jego rze­czy? Naj­wy­raź­niej było to już nie­ak­tu­al­ne. Nie zda­wa­li się też przej­mo­wać, że zo­sta­wia­ją ją samą na pa­stwę Lu­ka­sa. Cóż, każ­dy so­bie rzep­kę skro­bie…


  Ale to ozna­cza­ło, że nie było już nic, co mo­gło­by ją tu za­trzy­mać.


  Zda­jąc so­bie spra­wę, że na­dal ści­ska w dło­ni li­lię, po­de­szła do gro­bu i upu­ści­ła ją do nie­go, szep­cząc sło­wa ci­che­go po­że­gna­nia. Czu­ła gulę w gar­dle. Nie tyl­ko ze wzglę­du na ojca – jej re­la­cja z nim za­wsze była bo­le­sna. Ca­li­sta mia­ła świa­do­mość, że że­gna się nie tyl­ko z Ary­sto­te­le­sem, ale tak­że z Tha­las­są, ze swo­im dzie­ciń­stwem, ze swo­im grec­kim dzie­dzic­twem. Był to ko­niec pew­nej ery.


  Ob­ró­ci­ła się, by odejść, i na­tych­miast wpa­dła na Lu­ka­sa. Po­pra­wia­jąc pa­sek tor­by na ra­mie­niu, spró­bo­wa­ła przejść obok nie­go.


  – Prze­pra­szam, ale mu­szę już iść.


  – A wła­ści­wie to do­kąd?


  – Oczy­wi­ście od­pły­wam z wy­spy ra­zem z in­ny­mi. Nie ma sen­su dłu­żej się tu za­trzy­my­wać.


  – Och, ależ jest. – Lu­kas bły­ska­wicz­nie za­ci­snął dłoń na jej nad­garst­ku i przy­cią­gnął ją do swo­jej sze­ro­kiej pier­si. – Ty, aga­pe, ni­g­dzie nie idziesz.


  Ca­li­sta wzdry­gnę­ła się, fala stra­chu do­tar­ła aż do jej rdze­nia. Co dziw­ne, nie było to cał­ko­wi­cie nie­przy­jem­ne uczu­cie.


  – Co przez to ro­zu­miesz?


  – Wła­śnie to, co mó­wię. Mię­dzy nami są pew­ne nie­do­koń­czo­ne spra­wy. A ty nie opu­ścisz Tha­las­sy, do­pó­ki ci nie po­zwo­lę.


  – Więc co masz za­miar zro­bić? Uwię­zić mnie tu­taj?


  – Je­śli to bę­dzie ko­niecz­ne, to tak.


  – Nie bądź śmiesz­ny. – Nada­ła gło­so­wi sta­now­czy ton, zde­cy­do­wa­na prze­ciw­sta­wić się temu no­we­mu, prze­ra­ża­ją­ce­mu Lu­ka­so­wi. Od­su­wa­jąc się, spoj­rza­ła zna­czą­co na swój nad­gar­stek, aż wresz­cie go pu­ścił. - Zresz­tą, co to za „nie­do­koń­czo­ne spra­wy”? O ile mi wia­do­mo, nie mamy o czym roz­ma­wiać.


  Wy­po­wia­da­jąc to ra­żą­ce kłam­stwo, wbi­ła so­bie pa­znok­cie w dło­nie. Ale nie mo­gła te­raz roz­ma­wiać o Ef­fie. Gdy­by Lu­kas do­wie­dział się o cór­ce, jej świat ru­nął­by w drob­ny mak.


  – Tyl­ko mi nie mów, że za­po­mnia­łaś, Ca­li­sto. Bo ja z pew­no­ścią nie za­po­mnia­łem. – Ciem­ne, bar­dzo ciem­ne oczy spo­glą­da­ły na nią z góry, błysz­cząc zna­czą­co. - Po­wiedz­my tyl­ko, że przez te wszyst­kie lata po­zo­sta­wał ze mną ob­raz tego, jak le­żysz pół­na­ga na mo­jej so­fie, z no­ga­mi owi­nię­ty­mi wo­kół mo­ich ple­ców. Praw­do­po­dob­nie przy­wo­ły­wa­łem go wię­cej razy, niż po­wi­nie­nem. Taki wpływ ma na czło­wie­ka wię­zie­nie. Trze­ba znaj­do­wać przy­jem­no­ści tam, gdzie się da.


  Cal­lie za­ru­mie­ni­ła się po ko­rzon­ki wło­sów, cie­sząc się, że czar­na wo­al­ka wciąż czę­ścio­wo za­sła­nia jej twarz. Do­pó­ki Lu­kas de­li­kat­nie, nie­mal z na­boż­no­ścią nie uniósł ko­ron­ki i nie za­rzu­cił wo­al­ki na tył jej gło­wy. Przez jed­ną dzi­wacz­ną chwi­lę po­my­śla­ła, że za­mie­rza ją po­ca­ło­wać, jak­by była ja­kąś czar­ną ob­lu­bie­ni­cą.


  – No, pro­szę, tak le­piej.


  Pa­trzył na nią, po­chła­nia­jąc ją wzro­kiem. Wstrzy­ma­ła od­dech. Każ­da na­ła­do­wa­na te­sto­ste­ro­nem se­kun­da zda­wa­ła się dłuż­sza od po­przed­niej. Czu­ła, jak jej skó­ra cierp­nie pod jego ba­daw­czym spoj­rze­niem.


  – Za­po­mnia­łem, jaka je­steś pięk­na, Ca­li­sto.


  Zdła­wio­ny od­dech, któ­ry wy­do­był się z jej gar­dła, przy­po­mi­nał wes­tchnie­nie. Nie spo­dzie­wa­ła się kom­ple­men­tu – nie po tych zło­śli­wo­ściach i alu­zyj­nych groź­bach.


  – Trud­no mi wy­ra­zić, jak bar­dzo cze­kam na to, by od­no­wić na­szą za­ży­łość. Cze­kam na to od pra­wie pię­ciu lat.


  – Je­śli so­bie wy­obra­żasz, że zno­wu pój­dę z tobą do łóż­ka, to bar­dzo się my­lisz.


  – Do łóż­ka… czy na sofę… Może być też przy cmen­tar­nym mu­rze przed gro­bem two­je­go ojca, je­śli chcesz. Jest mi wszyst­ko jed­no. Pra­gnę cię, Ca­li­sto. I po­wi­nie­nem cię ostrzec: kie­dy cze­goś pra­gnę, zro­bię wszyst­ko, żeby to zdo­być.
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